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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
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Dedy­kuję wszyst­kim kotom

na całym świe­cie, ale szcze­gólne ukłony niech przyjmą Pip­pin,
Fothe­rin­gay, Splodge, Lucy, Fri­sky i praw­dziwa Libby.

JB
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Dla Teda i Elvisa

oraz ich fan­ta­stycz­nych ludzi:

Can­dice, Matta i Lochy’ego.

CE
  


  Cześć!
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  Nazy­wam się dr John Brad­shaw.


   


  Jestem bio­lo­giem, ale w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści bio­lo­gów, któ­rzy
badają dzi­kie zwie­rzęta, dużo czasu poświę­ci­łem bada­niu zwie­rząt
domo­wych. Szcze­gól­nie fascy­nują mnie koty, ponie­waż ich życie jest dość
tajem­ni­cze, mimo że chęt­nie dzielą z nami prze­strzeń. Ta książka pomoże
wam się dowie­dzieć, jak wyglą­dałby świat, gdy­by­ście byli kotem.
Prze­śle­dzimy dzień z życia Libby, kotki, którą dobrze znam, i ludzi, z któ­rymi mieszka.
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Libby


Jest piąta, jesienny pora­nek na zwy­czaj­nej ulicy na obrze­żach mia­sta.
Słońce jesz­cze nie wze­szło. Fur­go­netka mle­cza­rza wyjeż­dża zza rogu, a jej reflek­tory na moment oświe­tlają dwoje zie­lo­nych oczu na szczy­cie
murku. Mgli­sty kształt prze­biega drogę, a potem znika mię­dzy domami.


Poznaj­cie Libby. To czte­ro­let­nia czarno-biała
kotka. Wła­śnie wybrała się na obchód oko­licy, zanim zrobi się zbyt duży
ruch. Libby jest dość lękli­wym kotem i nie lubi nie­spo­dzia­nek, więc
godzina przed świ­tem to jedna z jej ulu­bio­nych pór na wyj­ście na
zewnątrz. Jest jed­nak przy­zwy­cza­jona do mle­cza­rza i nie przej­muje się
tym, że jej błysz­czące oczy mogą ją zdra­dzić.


Dla­czego oczy Libby świecą w ciem­no­ści? Twoje tego nie robią! Dzieje się
tak, ponie­waż kocie oko musi wpusz­czać jak naj­wię­cej świa­tła, żeby
zwie­rzę widziało, dokąd iść nocą. Kiedy ty na coś patrzysz, dużej czę­ści
świa­tła, które dociera do oczu, twój mózg nie wychwy­tuje i ono po pro­stu
roz­pra­sza się w czaszce. Koty – ale także lisy i wiele innych zwie­rząt,
które poru­szają się w mroku – mają swego rodzaju lustro z tyłu oczu (tak
zwane tape­tum luci­dum), które daje mózgowi drugą szansę na zła­pa­nie
świa­tła. Świe­cące w ciem­no­ści oczy to wła­śnie świa­tło, które odbija się
od tej błony. Straszne? Nie, jeśli jesteś kotem. To tylko część
codzien­nego życia – a raczej conoc­nego życia.
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Oczy kotów są wyjąt­kowe rów­nież pod innymi wzglę­dami, dzięki czemu widzą
w ciem­no­ści zde­cy­do­wa­nie lepiej od nas. W porów­na­niu z wiel­ko­ścią głowy
kocie oczy są ogromne, są pra­wie tak duże jak nasze. A ich źre­nice (to
czarny okrąg pośrodku) mogą stać się znacz­nie więk­sze od naszych,
szcze­gól­nie w nocy, więc mogą wpusz­czać dużo świa­tła.


Libby jest teraz na tyłach domów i w dro­dze do sie­bie prze­myka po
kolej­nych mur­kach. Pamięta, że za jed­nym z ogro­dzeń cza­sem biega pies,
więc zanim zesko­czy z murku, uważ­nie nasłu­chuje, żeby spraw­dzić, czy już
go wypusz­czono. Nie poru­sza­jąc głową, odwraca każde ucho w bok, jedno w lewo, dru­gie w prawo. Ster­czące uszy kota mogą być skie­ro­wane w nie­mal
dowol­nym kie­runku, dzięki czemu może się on dowie­dzieć, skąd docho­dzi
dźwięk i jak daleko jest jego źró­dło. Nasze uszy też są niczego sobie,
ale sły­sze­li­by­śmy znacz­nie lepiej, gdy­by­śmy umieli poru­szać nimi
nie­za­leż­nie (może spró­bu­jesz to zro­bić?).


Libby sły­szy teraz tylko pisk wra­ca­ją­cego do domu nie­to­pe­rza, zmę­czo­nego
noc­nym łapa­niem ciem, który nie może się docze­kać cało­dzien­nego snu
głową w dół pod dachem sta­rego kościoła. Do kocich uszu dociera wiele
bar­dzo wyso­kich dźwię­ków, które potra­fią usły­szeć wraż­liwe uszy dzieci,
ale doro­słych już nie.
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Nie ma śladu psa, więc Libby zeska­kuje z murku i cichutko sunie przez
mokrą trawę, a potem prze­ci­ska się przez szcze­linę w ogro­dze­niu i już
jest we wła­snym ogro­dzie. A raczej w ogro­dzie swo­jej opie­kunki. Libby
uważa bowiem, że „należy” do niej kilka ogro­dów. Murki i płoty nie są
dla kota barierą, tylko cie­ka­wymi miej­scami do zwie­dza­nia lub do
ukry­wa­nia się za nimi.




  Róż­no­ko­lo­rowe kocie futerka


  Libby ma czarno-białą sierść: prze­waż­nie czarną, ale z kil­koma bia­łymi
łatami. Jej białe skar­petki pocho­dzą od matki, która wyglą­dała zupeł­nie
jak ona. Wiele kotów ma odwrot­nie – są głów­nie białe z kil­koma czar­nymi
łatami, co ozna­cza, że zarówno mama, jak i tata mieli coś bia­łego.
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  Każdy kot może mieć białe skar­petki, nie tylko czarne (cho­ciaż
czarno-białe wyglą­dają bar­dzo ele­gancko). Czarne koty są dość
powszechne, ale naj­częst­szym umasz­cze­niem kotów domo­wych i wszyst­kich
dzi­kich kotów jest bury prę­go­wany. Dzi­kie koty i nie­które koty domowe
mają wąskie pręgi w kolo­rach ciemno- i jasno­brą­zo­wym (cza­sami mówi się,
że to wzór tygrysi), ale prę­go­wane koty domowe naj­czę­ściej mają brą­zowe
umasz­cze­nie z czar­nymi spi­ra­lami i pier­ście­niami, które nazywa się
wzo­rem kla­sycz­nym.
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  Koty szyl­kre­towe – naj­czę­ściej są to kotki – mają rudą sierść z czar­nymi
lub brą­zo­wymi łatami. Rude ele­menty czę­sto pocho­dzą od taty, a brą­zowe
od mamy. Zamiast zmie­szać się ze sobą, two­rząc umasz­cze­nie rudo-brą­zowe,
łaty poja­wiają się losowo na całej sier­ści kota, w czym przy­po­mina
pat­chwor­kową kapę. Szyl­kret, prze­waż­nie u kotek, może mieć także doda­tek
bia­łego. O takiej kotce mówi się tri­co­lorka.
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Zagubiona i odnaleziona


Libby mieszka z pewną nauczy­cielką. Wszy­scy w szkole nazy­wają ją „panią
Lewis”, więc tak będziemy o niej mówić i tu. Pani Lewis mieszka z Libby
i swoją adop­to­waną córką Mavis (w skró­cie Mae). Libby nie obcho­dzi, jak
będziemy się do niej zwra­cać, koty nie przy­wią­zują wagi do imion.


To pani Lewis nadała Libby imię. Pani Lewis od dawna chciała mieć kota,
ale zawsze myślała, że jest zbyt zajęta naucza­niem, oce­nia­niem prac
domo­wych, wyjeż­dża­niem na waka­cje z przy­ja­ciółmi i wie­loma innymi
rze­czami (i to wszystko, zanim w ogóle poja­wiła się Mae). Pew­nego dnia
zauwa­żyła chudą kotkę przy­cza­joną na końcu jej ogrodu. Następ­nego dnia
kotka znów tam była i tym razem miauk­nęła do pani Lewis. Miau­cze­nie
brzmiało tak, jakby mogło ozna­czać: „Nakarm mnie!”, a pani Lewis i tak
myślała o przy­go­to­wa­niu sobie tuń­czyka z puszki na kola­cję, więc poszła
do domu, otwo­rzyła puszkę i nało­żyła tro­chę na spodek.
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Kilka minut póź­niej zdała sobie sprawę, że będzie musiała zmie­nić plany
w kwe­stii kola­cji, ponie­waż kotka miała ogromny ape­tyt! Gdy spode­czek
był pusty, kotka znik­nęła, ale następ­nego dnia wró­ciła po wię­cej
jedze­nia. Zja­wiła się też następ­nego dnia i następ­nego.


Wkrótce pani Lewis i kotka zaprzy­jaź­niły się i zaczęły razem
prze­sia­dy­wać w ogro­dzie, choć pani Lewis nie wpusz­czała jej do środka,
bo sądziła, że kotka musi mieć gdzieś w pobliżu swój praw­dziwy dom. Ale
kotka wciąż wra­cała, więc pew­nego dnia pani Lewis wyjęła tele­fon i zro­biła jej zdję­cie. Wie­czo­rem wydru­ko­wała sporo ogło­szeń z napi­sem „Czy
to twój kot?”, a następ­nego dnia poroz­wie­szała je po oko­licy.
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Ale nikt się nie zgło­sił. Kotka naprawdę się zgu­biła.


Pani Lewis zde­cy­do­wała więc, że adop­tuje kotkę. Kot domowy potrze­buje
imie­nia, a pani Lewis, będąc wykształ­coną osobą, uwa­żała, że każdy kot
powi­nien mieć wła­ściwe kocie imię. Kiedy wpi­sała „kot” w wyszu­ki­warkę
inter­ne­tową, pierw­szą rze­czą, jaką odkryła, była infor­ma­cja, że na całym
świe­cie ist­nieje ponad trzy­dzie­ści róż­nych odmian kotów. Nie­które są
dobrze znane, jak lew, tygrys, lam­part i gepard, głów­nie dla­tego, że są
duże i dzi­kie.
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Ale ist­nieje wiele mniej­szych kotów.
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Nie­które miesz­kają na szczy­tach gór, inne żyją na bagnach, pły­wają i łowią ryby.
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Wszyst­kie jed­nak żyją samot­nie i prze­waż­nie stro­nią od ludzi. Jest tylko
jeden gatu­nek kota, który posta­no­wił zamiesz­kać z ludźmi, a ponie­waż
został odkryty na tere­nach Libii, kraju w Afryce Pół­noc­nej, stał się
znany jako dziki kot libij­ski (albo nubij­ski). Jakieś cztery tysiące lat
temu kilka libij­skich kotów, które miesz­kały w Egip­cie (w sąsied­nim
kraju), zmie­niło zacho­wa­nie. Zamiast miesz­kać samot­nie, jak robili to
ich przod­ko­wie, uznały, że warto nawią­zać przy­jaźń z ludźmi. Stop­niowo
na prze­strzeni setek lat te wyjąt­kowe koty prze­mie­niły się w zwie­rzęta
domowe. Pani Lewis spodo­bała się ta histo­ria tak bar­dzo, że posta­no­wiła
nazwać swoją nową przy­ja­ciółkę Libby na cześć kraju, w któ­rym mogli
miesz­kać jej przod­ko­wie.
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Wróćmy do naszej opo­wie­ści. Jest już dość jasno i Libby decy­duje, że
pora na śnia­da­nie.
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Prze­cho­dzi przez kocią klapkę w drzwiach wej­ścio­wych, mija swoją pustą
miskę, prze­cho­dzi obok stosu pod­ręcz­ni­ków szkol­nych na pod­ło­dze w kory­ta­rzu, wspina się po scho­dach i wcho­dzi do sypialni swo­jej
opie­kunki. Wska­kuje na łóżko i zaczyna gło­śno mru­czeć, żeby obu­dzić
panią Lewis.
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Koty mają dwa rodzaje mru­cze­nia. Jeden jest gło­śny i tro­chę chra­pliwy.
Nie­któ­rzy uwa­żają, że pod dźwię­kiem samego mru­cze­nia sły­szą rów­nież coś,
co przy­po­mina płacz dziecka. Koty uży­wają tego mru­cze­nia, gdy chcą, aby
ich opie­ku­no­wie coś dla nich zro­bili – i to TERAZ, nie za kilka minut!
Drugi rodzaj mru­cze­nia jest znacz­nie łagod­niej­szy i ozna­cza: „Nie ruszaj
się, jestem tu szczę­śliwy”. Kocięta mru­czą w ten spo­sób, gdy chcą, żeby
ich mamy leżały spo­koj­nie i je kar­miły, a ich mamy odpo­wia­dają tym samym
mru­cze­niem, żeby kocięta się zre­lak­so­wały i naja­dły.
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I oczy­wi­ście koty domowe mru­czą, gdy tulą się do swo­ich ulu­bio­nych
ludzi.


Pani Lewis zna to aż za dobrze. Wie, że jeśli spró­buje zigno­ro­wać
naglące mru­cze­nie Libby, ta wkrótce kilka razy ją pobo­dzie, a potem
poliże po twa­rzy szorst­kim języ­kiem. Wstaje więc z łóżka, wkłada
szla­frok i scho­dzi na dół, żeby napeł­nić miskę Libby. Robi sobie
fili­żankę her­baty, pod­czas gdy Libby je, a potem wraca na górę, żeby
obu­dzić Mae.


Mae mieszka z panią Lewis dopiero od paru lat. Uro­dziła się w Indiach i nie wie, kim byli jej praw­dziwi rodzice. Jej naj­wcze­śniej­sze wspo­mnie­nie
doty­czy życia na uli­cach dużego mia­sta, póź­niej miesz­kała w sie­ro­cińcu z wie­loma innymi zagu­bio­nymi dziećmi.


Aż pew­nego dnia przy­je­chała pani Lewis, szu­ka­jąc małej dziew­czynki,
która mogłaby z nią zamiesz­kać. Pani Lewis zatrzy­mała się w hotelu w pobliżu sie­ro­cińca i codzien­nie widy­wała z Mae, żeby mogły się naprawdę
dobrze poznać. Kilka tygo­dni póź­niej, kiedy wszyst­kie doku­menty zostały
pod­pi­sane, Mae i pani Lewis wsia­dły w samo­lot powrotny do Anglii. Z początku Anglia wyda­wała się Mae bar­dzo dziwna – i zimna! – ale do jej
klasy cho­dziły inne dziew­czynki, które wyglą­dały jak ona, ponie­waż ich
rodzice uro­dzili się w Indiach, więc dość szybko prze­stała czuć się
nie­swojo (ale na­dal nie lubi angiel­skiej zimy!). I oczy­wi­ście poznała
Libby, a kotka przy­po­mina jej o kotach, które miesz­kały przy sie­ro­cińcu.
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Sikanie i kupa (oraz skakanie)!


Tym­cza­sem Libby wła­śnie skoń­czyła śnia­da­nie i musi zro­bić kupę. Nie­które
koty zała­twiają się na dwo­rze, czę­sto w sąsied­nim ogro­dzie, ale pani
Lewis nie chce dener­wo­wać sąsia­dów, więc gdy tylko zde­cy­do­wała się
zatrzy­mać Libby, kupiła kuwetę. Libby począt­kowo jej nie uży­wała, ale
pani Lewis prze­czy­tała, że nie­które żwirki są lep­sze od innych, więc
wypró­bo­wała kilka róż­nych rodza­jów. Oka­zało się, że Libby nie lubi tych
gru­bo­ziar­ni­stych, bo bolą ją łapki, gdy po nich cho­dzi.


Opuszki na spo­dzie kocich łap – „podu­szeczki” – są naj­bar­dziej
wraż­li­wymi czę­ściami ciała, poza war­gami i czub­kiem nosa. Pozwa­lają
kotom deli­kat­nie stą­pać, gdzie­kol­wiek się udają, i poma­gają zacho­wać
rów­no­wagę, gdy idą po szczy­cie ogro­dze­nia. Ponie­waż jed­nak są tak
wraż­liwe, koty mogą nie lubić ostrego żwirku.


Od kiedy pani Lewis zna­la­zła żwi­rek, który spodo­bał się Libby, kotka
chęt­nie korzy­sta z kuwety.
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Ponie­waż Libby jest dość ner­wo­wym kotem, zawsze oba­wia się, że pies lub
inny kot sko­czy na nią w cza­sie sika­nia lub robie­nia kupy na dwo­rze.
Nie­stety pew­nego dnia, kiedy korzy­stała z kuwety, prze­stra­szył ją
nie­zna­jomy kot zaglą­da­jący przez okno. To zra­ziło Libby do kuwety i zamiast w niej, zaczęła sikać w kącie przed­po­koju. Do tego czasu pani
Lewis sporo się jed­nak dowie­działa na temat tego, co koty lubią, a czego
nie, więc kupiła kolejną kuwetę i posta­wiła ją w cichym, odosob­nio­nym
kącie. Teraz Libby cza­sami korzy­sta z jed­nej, a cza­sami z dru­giej –
wydaje się, że lubi mieć wybór. Pani Lewis ma oko na obie kuwety i wyrzuca zbry­lone siki i kupy, gdy tylko je zoba­czy. Koty nie lubią
brud­nej kuwety!
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Wielu opie­ku­nów zło­ści się na swoje koty, jeśli sikają lub robią kupkę
poza kuwetą, myśląc, że robią to celowo, żeby ich zde­ner­wo­wać. Ale pani
Lewis wie, że tak nie jest. Czy­tała, że cza­sami koty tak się boją – na
przy­kład w syl­we­stra o pół­nocy – że zapo­mi­nają, gdzie jest kuweta.
Iry­to­wa­nie się na zestre­so­wa­nego kota tylko pogor­szy sytu­ację.


Wkrótce pani Lewis i Mae muszą iść do szkoły. Zanim wyjdą, Mae pod­cho­dzi
do szafki pod zle­wem i wyj­muje coś, co wygląda jak stara butelka po
napoju gazo­wa­nym. Fak­tycz­nie, to stara pla­sti­kowa butelka, ale pani
Lewis wycięła w niej kilka otwo­rów na tyle dużych, żeby zmie­ścił się w nich koci chru­pek. Mae odkręca nakrętkę, wsy­puje do środka ze
dwa­dzie­ścia chru­pek, zakręca i kła­dzie na kuchen­nej pod­ło­dze. „Do
widze­nia, Libby” – mówi i lekko dra­pie ją po czubku głowy. Libby mru­czy
rado­śnie i wygląda, jakby chciała pójść za Mae. Ale tylko przez chwilę;
Libby pamięta, że ulica na zewnątrz nie jest bez­piecz­nym miej­scem w ciągu dnia, więc odwraca się, żeby obwą­chać butelkę z chrup­kami.
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Koty są w głębi serca myśli­wymi, ale dziś nie lubimy, kiedy zabi­jają
nie­winne ptaki i myszy. Zabawka łami­główka, taka jak ta, którą pani
Lewis zro­biła dla Libby, to dobry spo­sób na zapew­nie­nie kotu frajdy
pły­ną­cej z polo­wa­nia, a jed­no­cze­śnie nikt nie musi umie­rać. Libby rzuca
się na butelkę, która odska­kuje na drugi koniec kuchni. W tym momen­cie z jed­nego z otwo­rów wypada chru­pek i Libby go zjada.
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Potem znowu pod­cho­dzi do butelki i szura nią po pod­ło­dze, jakby to był
szczur, któ­rego chce upo­lo­wać. Od czasu do czasu wypa­dają chrupki, a Libby je zjada, aż znu­dzi się zabawą.


Poja­wia się słońce i Libby jest ponow­nie gotowa do wyj­ścia przez kocią
klapkę na tyły ogrodu. Spa­dło mnó­stwo suchych liści, a kiedy podmuch
wia­tru prze­ga­nia je po traw­niku, Libby jest bar­dzo pod­eks­cy­to­wana, goni
je i rzuca się na nie, jakby każdy z nich był pta­kiem lub myszą.
Ponie­kąd wie, że nie są, ale jej oczy mówią mózgowi, że mogą być. Oczy
kota są spe­cjal­nie dostro­jone do rze­czy, które się poru­szają.
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Czy to mysz, lis, liść, czy coś, co wygląda, jakby mogło się poru­szać,
ale się nie poru­sza, jak kra­snal ogro­dowy?
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Zmę­czona pogo­nią za liśćmi Libby wska­kuje na płot na tyłach ogrodu pani
Lewis. W prze­ci­wień­stwie do psów, które zwy­kle muszą cho­dzić tam, gdzie
pozwa­lają im opie­ku­no­wie, koty są zbyt wyspor­to­wane, żeby ogra­ni­czały je
murki i płoty. Mogą z łatwo­ścią cho­dzić po kra­wę­dzi naj­węż­szego
ogro­dze­nia, wyczu­wa­jąc każdy krok swo­imi super­w­raż­li­wymi łap­kami.


Oczy­wi­ście posia­da­nie czte­rech łap, na któ­rych można balan­so­wać, bar­dzo
pomaga, ale koty są rów­nież znacz­nie bar­dziej gięt­kie niż my. Z łatwo­ścią mogą posta­wić jedną przed­nią łapę przed drugą, ponie­waż ich
ramiona są połą­czone tylko na grzbie­cie. Ich oboj­czyk, kość łącząca
ramiona tuż pod szyją, jest malutki. Psy też są tak zbu­do­wane, podob­nie
jak więk­szość ssa­ków, które poru­szają się na czte­rech koń­czy­nach, i mogą
biec szyb­ciej dzięki temu, że potra­fią tak sta­wiać łapy.



  [image: ]



Jeśli kot czuje, że traci rów­no­wagę, może mach­nąć ogo­nem w prze­ciwną
stronę, żeby znów sta­nąć pro­sto, tak jak robi w cyrku lino­sko­czek z tyczką. A jeśli to nie zadziała? Koty od czasu do czasu spa­dają, a cza­sem nawet doznają obra­żeń, zupeł­nie jak ty, gdyby zda­rzyło ci się
spaść z drzewa. Co dziwne, naj­czę­ściej doznają poważ­nych obra­żeń, jeśli
spadną z około dwóch metrów. Koty są tak gięt­kie, że upa­dek z wyso­ko­ści
jed­nego metra raczej im nie zaszko­dzi. Jeśli spa­dają z powy­żej dwóch
metrów – także zazwy­czaj lądują bez uszczerbku na zdro­wiu. Nawet jeśli
tracą przy­czep­ność i spa­dają do góry nogami, umieją szybko obró­cić się w powie­trzu – naj­pierw ramiona, potem bio­dra – i wylą­do­wać na czte­rech
łapach. Libby dość mgli­ście pamięta, że przy­da­rzyło jej się to kilka
razy. To czy­sty instynkt i wszystko dzieje się w mgnie­niu oka. Koty są
mniej podatne na zła­ma­nie nogi pod­czas upadku niż ty, ale ponie­waż ich
głowy są naj­cięż­szą czę­ścią ciała, cza­sami ude­rzają brodą o zie­mię i łamią dolną szczękę. Konieczna jest wtedy wizyta u wete­ry­na­rza.



  [image: ]

  

  [image: ]



Wąchanie i wietrzenie


Libby zna tutej­sze ogródki jak spód swo­jej łapy, a także wszyst­kie
miej­sca, w któ­rych żyją zwie­rzęta. Zeska­kuje do sąsied­niego ogrodu i węszy.


ZAPACH NUMER JEDEN: kupa jeża tuż przy pło­cie. Jeż mieszka dwa ogrody
dalej w ster­cie gałęzi i co noc tupta i prze­ci­ska się przez szcze­liny w pło­tach w poszu­ki­wa­niu roba­ków i śli­ma­ków.


ZAPACH NUMER DWA: pies sąsia­dów, mie­sza­niec teriera o imie­niu Rusty,
zosta­wił siki i mnó­stwo śmier­dzą­cych śla­dów, bo bie­gał tuż przed
śnia­da­niem.
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ZAPACH NUMER TRZY pły­nie przez szparę w ogro­dze­niu: ele­gancki kot z sąsiedz­twa, który wypusz­czany jest tylko raz dzien­nie. Libby, zanim
pój­dzie dalej, wącha wszystko bar­dzo uważ­nie. Żaden zapach jej nie
mar­twi, bo je zna i wie, że nie przy­no­szą złych wia­do­mo­ści.
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Ty lub ja ledwo byli­by­śmy w sta­nie wyczuć cokol­wiek, nawet gdy­by­śmy
padli na kolana z nosem w tra­wie. Koty potra­fią wyczuć różne rze­czy,
któ­rych zapa­chu nie wyła­pują nasze słabe nosy. Wszy­scy wie­dzą, że psy
mają wyjąt­kowy węch, ale nosy kotów są pra­wie tak samo wraż­liwe jak
psie. Podob­nie jak psy, koty mogą wiele się o czymś dowie­dzieć na
pod­sta­wie tego, jak coś pach­nie, czę­sto nawet wię­cej niż na pod­sta­wie
tego, jak coś wygląda lub brzmi.


ZAPACH NUMER CZTERY jest inny: kolejny zapach sików, ale ten pocho­dzi od
kota, w dodatku takiego, któ­rego Libby nie zna. To mocny, dość
obrzy­dliwy zapach, wystar­cza­jąco silny, żeby także nam udało się z łatwo­ścią go poczuć, cho­ciaż możemy nie wie­dzieć, że jest koci. Libby
wie, że zapach pocho­dzi od doro­słego kota, który od tygo­dni włó­czy się
po oko­licy. Ma wpraw­dzie coś w rodzaju domu, w któ­rym dostaje jeść, ale
bywa tam tylko co kilka dni, żeby coś prze­ką­sić i się prze­spać. Jest
kotem z misją: misją odstra­sza­nia innych kotów, które mogą chcieć rzu­cić
mu wyzwa­nie jako sze­fowi tutej­szych zauł­ków. Potężny smród jego sików ma
poka­zać, jaki to duży i silny kot.



  [image: ]



Libby szybko zerka przez ramię, żeby zoba­czyć, czy kocur na­dal może być
w zasięgu wzroku, ale po kolej­nym pową­cha­niu stwier­dza, że zapach ma
kilka godzin. Chce dodać ten zapach do swo­jej men­tal­nej listy „kotów,
któ­rym należy scho­dzić z drogi”, więc robi coś dziw­nego, coś, czego ty
ani ja nie mogli­by­śmy zro­bić, nawet gdy­by­śmy pró­bo­wali. Stoi nie­ru­chomo
z głową nad śmier­dzą­cym sikami i… cóż, wygląda, jakby war­czała, ale nie
wydaje przy tym żad­nego dźwięku. Jej górna warga jest pod­nie­siona,
uka­zu­jąc rząd zębów, ale naj­waż­niej­sze jest to, co dzieje się za tymi
zębami. Tuż za nimi otwo­rzyła się bowiem para małych szcze­lin, która
zasysa zapach do innego rodzaju nosa, takiego, któ­rego my nie mamy,
nazy­wa­nego narzą­dem Jacob­sona.
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To, co robi, nazy­wamy „wie­trze­niem” – sma­ko­wa­niem zapa­chu. Koty uży­wają
tego dru­giego nosa (psy też go mają) do wącha­nia zapa­chów pozo­sta­wio­nych
przez inne koty. Dzięki temu Libby może lepiej zorien­to­wać się, ile lat
ma ten kocur, jak dawno temu zosta­wił zapach i jak czę­sto się z nim
mija.


Psy zacho­wują się podob­nie, gdy natra­fią na zapach innych psów, ale nie
odsła­niają przy tym zębów, więc trud­niej zauwa­żyć, że to robią. Jeśli
chcesz udo­wod­nić zna­jo­mym, że koty są mądrzej­sze od psów (lub na
odwrót!), oto cie­ka­wostka: nosy psów są bar­dziej czułe niż kotów – ale
koty są naj­lep­sze, jeśli cho­dzi o ana­li­zo­wa­nie zapa­chów.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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